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Hot ?u]sklnqo harcerstwa WO Łwowlo: Protektor polskiego harcerstwa, jenerał J. Haller podczas deStady
drużyn u stdp pomnika Mickiewicz--

Zlot poltUigi haKirstna n Lawie.
(Do illustracyi tytułowej i illnstracyi w tekście).

W  dniach 1, 2  i 3  lip ca gościł Lw ów  w  swych 
m orach najm ilszych m oie serca  naszem a przyby­
szów, to  je s t harcerzy polskich, te  kadry  przyszłych 
obrońców Ojczyzny. W ybór miejsca Z łoto by ł bardzo 
odpowiedni, s ta ł się bowiem niejako m anifestac ją  
wobec całego św iata , 23 L w ów  był polski i polskim 
na zawsze mosi pozostać.

Jak  serdccziiio w itano młodych rycerzy  i jaki 
nastró ; panował w  tych  dniach w e Lw ow ie, kreśli 
to  bardzo wym ownie jodan z naocznych św iadków , 
k tó ry  pisze*

„Przeciągają ulicami grom adki dzieci w  skanto 
w ych mundurkach a no ta  pieśni rycerskiej trzepoce 
sią nad ich główkam i, jak  białe orlą o słońcem w y ­
złoconych piórach. P ieśni pow stańców  żałosne i pełne 
nigdy nie milknącego bnntn, pieśni Legionistów  
dziarskie i bujne, w ierzące mimo trad n  i łez w  bliski 
Ś w it Zm artw ychw stania, pieśni żołnierzy polskich 
te  junacko wesołe i te  przesiąkło żalem i tęsk ao tą  —  
brzmią w  ostach dzieci nowym  dżwiąkiem, nn tą  no­
w ego promiennego jn tra .

Gdaio idą te  zastępy dzieci z radosną pow agą 
w  jasnych oczątach, gdzie dąży ten  karny  i zw arty  
tłom  maleńkich żołnierzy ? Gdzie prow adzi ich nuta 
przysięgi „B oty" i skoczny ry tm : „Jak to  na w o­
jence ładnie". Co widzą przed sobą te  zapatrzone 
w  dal oczy. ko  czemn p rą tą  sią rosnące skrzydła 
młodych o rlą t?

Oni idą ko Przyszłości.
Odprowadzają ich życzliwe oczy, dom ny, nfny 

wzrok przechodniów. A  je s t  ty le , ty le  tego drobia­
zgu. I  W arszaw i i W ilno i Łódź i w szystk ie  p ra ­
w ie w iąksze i mniejsze m iasta Małopolski I

Podczas „defilady" kroczy to  w szystko, jak „ s ta ­
rzy  żołnierze* Z cokołu pomnika patrzy  kn nim spo­
kojne i łagodne oblicza tw órcy  „Ody do m łodości".

U3K posągn zdają sią m ów ić: „Bazem młodzi 
przyjaciele I"

„P ryskają  nieczułe lody 
i przesądy św iatło ćmiące. 
W ita j Jutrzenko swobody, 
Zbawienia za Tobą słońce I"

I  tak  czasami splata sią tu  krw aw a przeszłość 
w alk o wskrzeszeni? Polski —  z przyszłością p ro ­
miennie złotą wschodzącej ju trzenki 1

A le nie zapomnieli też skanci, o tych  swoich 
braciach. k tó rzy  polegli, broniąc Lwowst pćdezns in­
w az ji ukraińskiej. K iedy karne ich zastąpy w eszły 
w  zieleń cm entarza „Obrońców L w ow a", pieśń* 
czarodziejka rozsrebrzyła przed ich oczyma wizyą 
tych krw aw ych chw il:

„Pośród  w ichrn i zamieci 
hnkn dział i św istu  knl, 
bronią Lw ow a polskie dzieci, 
mążnie znosząc trn d  i ból.

N a pozycjach  grzm ią harm aty , 
polska młodzież dzierży s t r a t ,  
nie oddamy polskie chaty , 
bo Lw ów  był i bądzie nusz!"

Z apatrzyła sią skantow ska drużyna w  srebrną 
wizyą, k tó rą  pieśń-w różba przed ich oczyma ro z ta ­
cza. W idzą drobne postaci braciszków sw ych, małych 
obrońców Lw ow a, jak żmudnie dźw igają za wielkie 
karabiny i  cichutko padają na biały śnieg.

A  pieśń-w róźba dalszą opowieść snn je :

„Już sią nowa w iesna kwieci, 
św ieżych kw iatów  wijąc wian.
P ad ły  w  bojn polskie dzieci, 
jak w iosennych kw iatów  lan i"

-leszcze oczy skantow skiej drożyny biegną ko 
cichym, rikromnyr! mogiłkom, na k tó rych  cała masa 
kwiecia krw aw ą falą sią przelewa.

I  te raz  jnż nie ty lko  skanci śpiew ają, ale przy-
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Hot polskiego harcerstwa wo Lwowlo: Drużyny harcerskie dellnjąco przed pomnikiem Mickiewicza.

U  stóp posągn uśmiecha sfą kn płynącej tęczową 
falą rzeszy małych rycerzyków  m arsow a tw arz 
W odza Żsiaznej B rygady, ukoefcanogo „naczelnego 
D ruha" H;,llera.

Jego oczy, k tó ra  patrzy ły  na pożogi i Inny wojny, 
na pobojowiska i łany śmierci —  odpoczywają spo­
glądając na kw ietny wieniec najw spanialszych kw ia­
tów  młodzieńczej Polski.

lączają sią do chórn drzewa cm entarne i chór kw ie­
cia z m ogił:

„Znow a w dali grzm ią harm aty ,
Oni w  grobie pełnią s t r a i  
i  grobowe szepczą kw iaty, 
że Lw ów  był i bądzie n a sa l"

Spijcie cicho, śpijcie spokojnie, bracia, obrońcy
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Chorąży obozu ze sztandarem wśród asysty honorowej. Hot aolaktogo harcoistwu wo M row ie: knchnla potowa w porze obiadowej.


